Nr 196. 


Dodate 


¿ dnia 16. Lipca 1899. 


do „Gazety Narodowej 


NPC 008 FE 
Wietyńskie pisma literackie 

Wiede:iski korespondent (susu poświęca 
ostatni swój list charakterystyce tamtejszych 
czasopis'r literackich, 

Wszystkie tutejsze czasopisma literackie 
razem wzięte — pisze on — nie dosięgają 
nakładu jednego tylko z poczytniejszych ty- 
godników warszawskich, co w każdym razie 
dziwne rzuca światio na „wyższą kulturę" 
niemieckich współobywateli. Wydawcy pism 
literackich w Galicyi, gdzie na literaturę jak 
wiadomo, odbyt bardzo a bardzo jest mały, 
z zazdrością patrzą na tygodniki wiedeńskie, 
nie przypuszczając nawet, że tak szumnie re- 
klamowane pisma mają nakłady po 1000, a co 
najwyżej 1500 egzemplarzy. Wyższy stopień 
szkolnictwa ludowego sprawił tylko to, że 
wytworzył legiony ciemnych czytelników, za- 
sypywanych rozmaitemi publikacyami w gu- 
ście Dus imieressante Blatt i zeszytami roman- 
sów kryminalnych; bynajmniej jednak nie 
wytworzył liczniejszej niż u nas inteligenoyi. 
Zamiast analfabetów książki, ma Wiedeń a- 
nalfabetów myśli, a kwestyw jeszcze, który 
gatunek gorszy. Nie należy taż przytem za- 
po..inać, że kiedy wasze czasopisma literackie 
ograniczone są na odbyt wyłącznie z Galicvi, 
tutejsze pisma mają całą Austryę do zdoby- 
cia, a o ile są dobre — konkurowaóby mogły 
także w Niemczech. Faktem jednak, o któ- 
rym osobiście się przekonałem jest, że oprócz 
Wiednia większej liczby czytelników dostar- 
cza tutejszym pismom literaokim tylko Gali- 
cya i po części północne Czechy. — Miałem 
zaś w ręku spis abonentów jednego z naj po- 
ozytniejszych czasopism literaskich i fakt 
teu niewątpliwie stwierdziłem, przyczom do- 
daję wyraźnie, że abonentami byli mniej wię. 
cej w 1/, Gzęści Żydzi, w dwóch trzecich ześ 
właściciele dóbr, notaryusze na prowincyi, u- 
rzędnicy itd. 


Brak materyalnej racyi bytu, jest też, 
zdaje się powodem, że wychodzące w Wie. 
dniu pisma literackie, obok literatury, a na- 
wet ponad nią, uprawiają z reguły skrajną 
opozycyę polityczną i społeczną, chcąc nie- 
jako w ten sposób zwrócić na siebie uwagę. 
Zdaje mi się, że nie masz tu ani jednego 
pisma literackiego, które nie byłoby pod tym 
względem skrajnem. Obok tego, uważając 
Galicyą za dobry teren, na którym znaleść 
można abonentów, zajmują się te pisma szcze- 
gółowo stosunkami galicyjskimi i nader po- 
chopnie drukują wszystko, cokolwisk im jaka 
„zraniona duszą“ galicyjska zługo o nas na- 
pisać raczy. Instynkt każe im przypuszczać, 
że abonent, nawet galicyjski, szuka w piśmie 
niemieckiem krytyki raczej ujemnej swego 
kraju, czy to ze stanowiska partyjnego, czy 
też z wrodzonego niektórym ludziom zamiło- 
wania do irytacyi 

Z większych tygodników literackich wy- 
chodzi tu chwilowo: Die Wage. wydawana 
przez spółkę spekulacyjną, która jest właści- 
oiełką znakomicie rentującej się Wiener Mode 
i Die Zrił, wydawana przez korespondenta 
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JAN-LA-MICHE 


przez SB. Bobóe. 


(Cigg dalszy ). 
Najpierw było u niej wesoło; ścia- 
ny obwieszone były rycinami kolorowane- 
mi, przedstawiającemi pasterki nimfy, mu- 
szkieterów itp. Następnie pani Głoupillaud 
miała do czynienia z galonami złotemi i 
srebrnemi, pelno było u niej aksamitów, mą- 
teryi w jaskrawych kolorach, persł, biżute- 
ryi fałszywej, lecz blyszozącej jak prawdzi- 
wa. W dodatku pani Goupillaud, sama sma- 
koszka, miała zawsze dla siebie i przyjació- 
lek dobre likiery, a czasom WyprAwiała na- 
wet smaczne kolacyjki. GłÓWnĄ zaś atrakcyą 
było to,że pani Goupillaud wiedziała o wszy. 
abkiem oo się działo w całej dzielnicy, a na- 
Wet i dalej, nie licząc już auegdotek tea- 
uglnych, jakie zebrała za życia nieboszczyka 

Meža. 

Nazajutrz, po dniu, w którym pani Le- 
ndir Bogu ducha oddałę około dziewiątej 
więczorem, pani Régalė, kwiaciarka, i pani 

ApOnnet, ŻODA woźnego z biura, przyszły do 
x Gonipillaud, UBPOBObione do pogawędki 

a przy sposobności Í do wypicia filiżanki ka- 
wy i kieliszka czegoś słodkiego. 


do Frankfurter Ztg. dr. Kannera. Die Wage 
złożoną jest z sprzeczności powstałych po- 
między radykalnym kierunkiem głównych 
współpracowników, a spekulacyjnym duchem 
wydawców, którzy obok „haugout* rady- 
kalizmu, chcieliby pomieścić także cokolwiek 
woni padodot ioon cokolwiek plotkarstwa, 
pikanteryi, słowem znanego menu pół-inteli- 
gencyi, a na deser także trochę dobrze pro- 
centujących się wiadomości giełdowych. 

Na czele numeru umieszcza Die Wage 
zawsze jakiś anonim, o którego wykrycie ani 
teraźniejszość nie dba, ani potomność się nie 
pokusi: list otwarty do br. Thuna pełen „do- 
brych“ rad, obok „zjadliwej* — zdaniem 
autora — krytyki i „gryzącej* ironii. Mimo 
że hr. Thun na listy anonimowe nie odpo- 
wiąda, a jeżeli ma cokolwiek dobrego sma- 
ku, to przypuszczam, że nawet ich nie czy- 
ta. Jednostronna korespondencya trwa, jeżeli 
nie mylę się, już z górą pół roku. Za listem 
idzie zazwyczaj doskonale pisany artykuł — 
rozumie się opozycyjny — o jakiejś bieżącej | 
sprawie politycznej i społecznej, a dalej cały 
szereg przeważnie dobrych artykułów o kwe- 
styach dalszych, nieco belletrystyki, koszlą- 
wo-dowceipne echa, 8 wreszcie krzycząco- 
dowcipna oauseria* ekonomiczna  (scilicet 
giełdowa), której autor wietrzy wszędzie ko- 
rupoyę, a dla jej zwalczania domaga się zu 
pełnej wolności (czy może bezkarności) przy 
zakładaniu towarzystw akcyjnych. Były fej- 
letonista Neue freie Presse, Rudolf Lothar, 
dodaje do tego „menu* bieżącą krytykę tea- 
tralną i artystyczną, pisaną (z całą szczero- 
ścią i bez umyślnej intencyi) w stylu wie- 
deńskich „jour-fiksów*. Skrajny radykalizm 
nie przeszkadza zresztą redakcyi w umie- 
szozaniu n. p. listów damy dworskiej z roku 
1848, w których najciekawszym historycznym 
dokumentem było współczesne świadectwo, 
jako że liczący wówozas 7 lat wieku książę 
Ferdynand Lobkowitz dopuścił się na zaba- 
wie, ursądzonej przy dworze dla dzieci, pe- 
wnej, właściwej dzieciom nieprzyzwoitości. 

Rosumiałbym jeszcze, gdyby radykalne 
pismo podało podobną wiadomość o księciu, 
powiedzmy, trzydziestoletnim, bo to odpowia- 
dałoby tendencyi, ale opis wypadku siedmio- 
letniego księcia, tak szeroko opisany, nie 
licuje z radykalną całością i trąci raczej ra- 
dykalnem lokajstwem, które, mimo rewolu- 
cyjnej czupryny, chciwie podchwytuje wszy- 
stko, co ma jakąkolwiek łączność z wyższemi 
sferami. 

O wiele bardziej jednolitym i bardziej 
poważnym jest tygodnik Die Zeit. Konsek- 
wencya redakcyi istutnie godną jest wszel- 
kiego uzuania: Die Zeit bowiem bez wyjątku 
wszystko gani i z wszystkiego drwi. Każdy 
minister austryacki, czy wspólny, już dłate- 
go, że jest ministrem, uchodzi w tem piśmie 
za kretyna, awanturnika, lub prostego oszu- 
sta. Nie wiem, który to już z kolei gabinet 
doczekał się w szpaltach Zeit takiej oceny. 
Redakcya nigdy jeszcze nie raczyła odsłonić 
chociażby rąbka tajemnicy, którą otacza swój 
program, ażeby tem dogodniej krytykować 


— Ah! — westchnęła pani Rógale, po 
wypiciu filiżanki wybornej mokki — więc to 
jutro chowają biedną panią Lenoir ? 

—- Niestety! — rzekła pani Goupillnud 
wzdychając także. 

— Pójdzie pani na pogrzeb? — zapytała 
pani Taponnet. 

— Naturalnie — podjęła kostyumierka. 
— Spodziewam się, że będziemy wszystkie 
Tacy zacni ludzie. 

— Biedna panna Marya, została sierotą 
— rzekła pani Rógale. 

A tak — odpowiedziała pani Goupil- 
A jednak, jej najmniej żałuję. 

A to dlaczego ? i 
— To pani nio nie widziała? 

Kiedy ? 

Kiedy byłyśmy w pokoju pani Leno- 
ir, kiedy już biedna kobieta kończyła... 

— (o pani chce powiedzieć? 

—. Nie widziała pani, jak panna Marya 
dała bilet pięósetfrankowy do zmiany Janowi 
la-Miche? 

— Prawda... Więc cóż z tego? 
ta mała, zanim miesiąc upły- 


laud. 


aa Wigo.. 
nie .. 

— Sąsiadko — odezwała się pani Tapon- 
net — marszczysz nos, powiesz jakąś zlośli- 
WOŚĆ .. 

— W tem nie ma żadnej złośliwości... 
Przyznacie panie,. że nie co dzień mo- 


Żna widzień robotnicę, składającą dzienniki, | panienka, panna Lenoir, na więcej talentu, 


ku, publiczność zaś, która tu uchodzi za in- 


mogła każdy inny. U nas pisma, chociażby 
najbardziej napastliwe, wywieszają program, 
w imię którego zdaje się im, że mają prawo 
pozbawiać czoi i wiary każdego, kto tego 
programu nie uznaje. Tu nie potrzeba nawet 
tego minimalnego zachodu, bo za program 
starczyć może: negacya. Obok tego zamie- 
szcza jednak Zciż znakomite nawet czasami, 


artykuły treści nie «ktualnej i redagowaną 
jest bardzo starannie 


Pewna poczytność tego tygodnika obu- 
dziła widocznie zazdrość w młodzieńcu no- 
mine Karol Kraus, który czując, że wszystko 
negowaóć i wszystkich bezcześcić potrafi ró- 
wnie dobrze, jak dr. Kanner, wystąpił ps” 
trzema miesiącami z czasopismem p. t. Die 
Fackel. „Pismo to wzięło z Zeit EE co i ków niemieckich, polskich zaś czytelników 
w niej jest złego, pozostawiając dodatnią |takiego pisma, jak np. Zeit, wyobrażam sobie 
stronę jak najstaranniej na boku. Ubrana w jako śledzienników, którzy nie znoszą, by 
szatę zewnętrzną, podobną do dawnej Lan- ktoś z czegoś był zadowolony, a w prasie 
terne Rocheforta, Fackel co dziesięć dni mor. polskiej, nawet opozycyjnej jednakże od oza- 
duje systematycznie całerni setkami wszyst- „sn do czasu z tą „anomalią* spotkać się mu- 
kich, którzy tylko na jakiemkolwiekbądź po- szą. Alles, was besteht, ist wer.h, dass es zu 
lu zdobyli stanowisko. Redaktor, do nieda- , Grunde geht, oto hasło wszystkich wspomnia- 
wna niepokaźny współpracownik drugorzę- |nych tu pism, a jeśli nie hasło, to przynaj- 
dnego dziennika, w ciągu trzech miesięcy do- | mniej szyłd dla ich literackich składów. 
szedł już do tego, że na przyszłość nie ma już 
o kim pisać. Konkurent jego (o którym po- 
mówię za chwi) nie bez słuszności pisze, że 
p Kraus, cierpiąc ne, ambicyę, nie idącą w 
parze ze zdolnościami, nie znosi drukowane- 
go nazwiska swego bliźniego i pała zazdro- 
ścią nawet wobec sklepikarza, którego nązwi- 
sko figuruje nad sklepem. Mniejsza zresztą 
o literatów, ale nieubłagany krytyk ocenia 
nawet kwalifikacye wszystkich po kolei uozo- 
nych, mianowicie zaś profescrów fakultetu 
medycznego, przyczem, rozumie się, podaje 
ich za idyotów, nie mających nawet pojęcia 
o przedmiocie, którego nauczają. Dowcip re- 
daktora (p. Kraus sam wszystko pisze) jest 
owego gatunku kalamburowego, który zarzu- 
cił już nawet najmniej ze wszystkich dowei- 
pny naród niemiecki. Mimo to pismo rozcho- 
dzi się, jak mówią, w niezwykłej w Wiedniu 
liczbie egzemplarzy. Co prawda, dopomogła 
do tego Krausowi niepożądana zkądinąd re- 
kłama. W drugim, czy trzecim numerze na- 
zwał on autora granej właśnie w „Karlthe- 
atrze” sztuki „uznanym przez sąd idyotą* 
za co ten wypoliczkował go w kawiarni wo- 
beo licznych świadków. 

Wynikła z tego rozprawa sądowa — no 
i wielka dla wypoliczkowanego redaktora re- 
klama. 

Sławy czy cięgów pozazdrościł p. Krau- 
sowi jakis pan Rosenberger, który w zeszłym 
tygodniu wydał pierwszy numer pisma p. t. 
Der Pinsel, i poświęcił je w całości wydrwie- 
niu wydawcy Fuckel. Przytem Pinsel za ze- 
wnątrz nosi zupełnie tą samą szkarłatną szatę 
co Fackel, podobny rysunek tytułowy, w 
miejscu zaś, gdzie na Fuckel istnieje napis: 
herausgegeben von Carl Kraus, umieścił jego 
konkurent tym samym drukiem słowa: Dem 
Herrn Carl Kraus, poniżej zaledwie czytelnie 
gewidmet von Rosenberger. Kraus zaskarżył 
swego konkurenta o imitacyę tytułu i rysun- 


teligentną, kupuje i jedną lichotę i drugą i 
cieszy się, Że raz wreszcie trafiono jej do 
smaku. 

Poważnej, literackiej revue niema w ca- 
łym Wiedniu i niema też poważnego tygod- 
nika polityczno-społecznego. Taki tygodnik, 
któryby nie uznawał aksyomatu, że każdy 
minister rodzi się idyotą i wogóle ośmielił 
się być z czegoś lub z kogos zadowolonym, 
nie miałby racyi bytu u czytelników, którzy 
abonament uważają za rodzaj wstępu na ja- 
kąś oyrkową „hecę*, to, zaś co jest w piśmie 
poważnego, przyjmują tylko jako konieczny 
balast, jako haracz spłacony stanowisku „in- 
teligencyi". Tyczy się to specyalnie czytelni 


Rozwój przemysłu w Królestwie polękiem. 


Poa tytułem „Die industrielle Entwicke- 
lung Polens“ wyszła niedawno w Lipsku 
książka pani Róży Luxemburg, doktora czy 
raczej doktorki nauk państwowych. Pani Lu- 
xemburg zaznacza najprzód olbrzymi wpływ, 
jaki wywarły na Polskę wypadki polityczne 
na początku wieku bieżącego. 

Gospodarka społeczna w Polsce ugrunto- 
wana była na wielkiej własności ziemskiej o 
zasądach pańszczyźnianych; rolnictwo w ta- 
kich warunkach dawało nader małe dochody 
Zamieszki wewnętrzne, rabunkowa gospodar- 
ka napoleońska, słynny system kontynental 
ny i płynące zeń zmniejszenie się eksportu 
zboża — wszystko to spowodowało spadek cen, 
który stał się jeszoze groźniejszym z chwilą 
zniesienia pańszczyzny w r. 1807. Mimo to 
rolnictwo było wciąż jedynem źródłem do- 
chodów skarbowych, gdyż kraje polskie nie 
posiadały wówczas żadnego przemysłu. 

Dopiero w latach 1820—30 rząd Króle- 
stwa zaczął się starać o stworzenie przemy- 
słu krajowego. Lata te były początkiem roz- 
woju ekonomicznego Królestwa. Sprowadzo- 
no z zagranicy rzemieślników, przeważnie 
niemieckich, nadawano im grunta i domy, 
zwalniano od podatków i służby wojskowej, 
a nawet utworzono dla nich specyalny fun- 
dusz kołonizacyjny, który w r. 1823 dcsięgnął 
127.500 rb. Temi sposobami ściągnięto do 
Królestwa około 10.000 rzemieślników i kil- 
kunastu większych przemysłowców. Ogromną 
przysługę przemysłowi wyświadczył Bank 
Polski, założony z kapitałem 8 milionów rn- 
bli i szybko rozwijający się. W ciągu pierw- 
szych lat 50 udzielił on różnym przedsiębior- 
stwom 91 milionów rubli kredytu i dłał za- 
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niż dużo tych, co swoim pędzlem złoto robią, 
tylko to, co ona robi, nie pokupne... Rozumie 
pani, ja jestem kupiec. A szkoda, potrzebaby, 
żeby znalazła jakiego bogatego amatora. 

— Na siebie, czy na swoje akwarele? — 


w posiadaniu pięciuset franków... Ale to nie 
wszystko... 

I pani Goupillaud przysunęła się do 
przyjac ółki z miną kontdencyonalną. 

— W sam dzień śmierci swej mamy, 


panna Marya napisała list i zaniosła go sama | pytam. 

na pocztę... — Na swoje akwarele, złośliwa — odpo- 
— (Cóż z tego... to zupełnie zwyczajne. | wiada pan Doutremer... 
— QOzekajnież |... Nizajutrz, to jest dziś Poprzestałam na tem, lecz powtarzam 


paniom, żebyście wiedziały, że nie sprzedała 


rano, dostała odpowiedź , przynajmniej do- 
akwareli za pięóset franków. Nawet bogaty 


myslamsig, Że to była »dpowiedż.. Krótko 
mówiąc.. dostała list pimiężny..: widziałam 
listonosza, który pytał o nią odźwiernej.. 
spojrzałam ukradkiem na kopertę... było na- 
pisane ną wierzchu „Pięówt franków“, 

— Oho! í 

— Pięóset wczoraj, pięóset dzisiaj, to 
razem tysiąc, jeżeli się te mylę.. Otóż, ty- 
siąc franków w ciągu dwudziestu so Soh 
godzin dla tej, co składa dzienniki... 

— No, panna Leno: ma pewnie kre- 
wnych, którzy... — rzekła pani Rógaló, 

— Wiem od niej sAhej, że nie posiada 
ani jednego krewnego. 

— To sprzedała któy ze swoich obraz- 


amator nie dałby tyle; pan Doutremer powie- 
dział mi to... 

— Więc oóż z tego wnosisz sąsiadko ? 

— Ja, nic... Tylko, że ta mała ma tysiąo 
franków. Kazała sobie zrobić piękną żałobę. 
widziałam, przynieśli wieczorem. Obstalowała 
dla mamy pogrzeb elegancki, pogrzeb ponad 
swój stan. Ja, nie mam nie przeciwko temu, 
lecz koniec końcem, to poruszy złe języki.. i 
nie dziwnego ?... prawda, pani Rógaló? 

Zainterpeiowana osoba stłumiła west 
Ghnienie, obsysając śliwkę ze spirytusu. 

— Wreszcie — zaczęła pani Głoupillaud 
— ona ma racyę. Być młodą i ładną i umie- 


ków? rać z głodu, to nieprzyjemnie... i w końcu się 
— Daj pani pokój! Znam dobrze pana | sprzykrzy... 
Doutremer, handlarza obkzów z ulicy Lafa- — Leez panna Marya była zawsze cno- 


yette, Bronin panna Lebir nosiła swoje a- 
kwarele. Wiecie panie, ©00n mi powiedział ? 
— Nie jeszcze. 
— „Pani Głoupiljaud | — mówił — ta 


tliwą, jak żadna — zauważyła pani Taponnet. 

— Nie przeczę. Nigdy nie wierzyłam 
przechwałkom tego ladaco Fenomena. Cho- 
ciaż bywają zdarzenia... Wystawcie sobie, 
moje panie, kiedy nieboszczyk mój mąż był 
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razem o rozwój dróg, wśród których wybitne 
miejsce zajmuje zbudowana z jego współu- 
działem kolej wiedeńska. 

Bardzo pomyślną okolicznością dla tego 
przemysłu był dostęp do rynków cesarstwa 
rosyjskiego i ułatwienie stosunków celnych 
z Austryą i Niemcami. Królestwo Polskie 
stało się niejako warstatem, na którym obra- 
biano pół-fabrykaty niemieckie, które dosta- 
wały się tu niemal bez cła, a następnie zno- 
wu bez cła wywożone były do Rosyi. Dzięki 
tym specyalnym warunkom celnym rozwi- 
nął się szybko w Królestwie wyrób sukna, 
który już w r. 1829 oceniono na 4,752.000 ru- 
bli. Sukno polskie przedostawało się nawet 
do Chin. 

Rok 1881 odbił się na przemyśle pol- 
skim, gdyż na granicy polskiej podniesiono 
znacznie cła wywozowe, wskutek czego eks- 
port sukną polskiego zmniejszył się do rb. 
1,917.090 już w następnym 1832 r. i dosię- 
gnął załedwie połowy dawnej wysokości w r. 
1850 (2,564,000 rb.) Lecz z drugiej strony 
rozwinął się w Królestwie przemysł wewnę- 
trzny, mianowicie garbarstwo, mydlarstwo, 
cukrownictwo, górnictwo, jakkolwiek nie było 
wtedy jeszcze zbyt wielkiego saludnienia w 
miastach, a główne dochody wciąż jeszoze 
ciągnięto z roli. Szlachta polska wciąż je- 
szcze uważała przemysł kapitalistyczny za 
roślinę ocudzoziemską i za „niemiecki wy- 
mysl“. 

Lepsze czasy dla przemysłu nastaly po 
wojnie krymskiej. Zniesienie granicy oelnej 
pomiędzy Królestwem a Rosyą otwarło szeroki 
rynek zbytu dla wyrobów polskich, a wzrost 
życia ewonomicznego w Rosyi po r. 1861 spo- 

gował wytwórczość fabryk polskich, w któ- 
rych w dodatau zaprowadzono maszyny sa- 
miast pracy ręcznej. Wsrost ten zwiększył się 
jeszcze bardziej, dzięki połączeniu kolejowemu 
z Petersborgiem, Moskwą, Kijowem i Odessą. 
Od r. 1857 do 1872 przemysł Królestwa wzrósł 
o 186 pro., podług zaś innych źródeł nawet 
e 248 pro. 

Uwłaszczenie włościan dostarczyło prze- 
mysłowi tysiąców rąk roboczych, Od r. 1877 
zaczyna się w Królestwie gorączkowy wzrost 
kapitałów, oraz wszelkiego przemysła. Gdy 
w r. 1860 wartość produkcyi wynosiła 50 mil., 
w r. 1890 stanowiła już 240 mil. Ochronne cła 
rosyjskie sprowadziły do kraju wiele przedsię- 
biorstw z Saksonii i Ślązka. 

Wygląd kraju zmienił się do niepozna- 
nia. Łódź stała się typowym olbrzymem fa- 
brycznym, w którym prym trzyma ogromna 
fabryka wyrobów bawełnianych Szajblerowska 
z produkcyą 15 milionów rb. i 7000 robotni- 
ków. Na południowym zachodzie, wzdłuż gra- 
nicy pruskiej, powyrastały liczne fabryki wśród 
pól i lasów. 
dawna istniały warstaty rzemieśnicze, po- 
wstały wielkie zakłady przemysłowe, przed- 
mieście warszawskie Praga stała się terenem 
przemy:łu metalowego, Żyrardowskie fabryki 
wytworzyły dokoła siebie nowe miasto. Kró- 
le:two w r. 1890 oo do wartości produkcyi 
zajmowało w cesarstwie rosyjskiem trzeci 


fryzyerem teatralnym, a ja przy ubieralni 
w Delassement Comique, był tam nędzny ko- 
mik, brzydki, maszkara prawdziwa, przesiąkły 
zawsze absyntem, i podobał się pannie z wiel- 
kiego świata, córce hrabiego ozy naczelnika 
biura, nie pamiętam dokładnie. I ona go wy- 
kradla, 

— Okropność ! 

— Tak jak paniom mówię. Ona go wy- 
kradła i pojechali wziąć ślub w Anglii... Lecz 
wracając do panny Lenoir, gdyby nawet mia- 
ła chwilową słabość dlatego Fenomena, to by 
mnie to nie dziwiło. Panie i panny zawsze 
lubiły takich nie wartów , jak opowiadał mój 
mąż nieboszczyk. 

— Więo pani sądzi, że ten Fenomen?.. 

— Ja nic nie sądzę... nie lubię plotek... 
nie leży to ani w moim charakterze, ani 
w zwyczajach. Co się tyczy tysiąca franków. 
Temu nie można zaprzeczyć | 

— A ten biedny Jan lẹ Miche, który 
wyobraża sobie, że panna Marya będzie jego 
żoną — rzekła pani Rógaló, tłumiąc drugie 
westchnienie, także za pomocą śliwki. 

— Mówiąc między nami — podjęła pani 
Goupillaud — byłaby bardzo głupia, łącząc 
się z prostym robotnikiem. 

— Jednak, jak mówi śpiewka... 

— Praca, to swoboda! 


(0. d. a.) 


Bluzki, Halki, Narzutki, Płaszcze angielkie EE. NIACELA 2 SIiLL 


poleca magazyn pod. ürmą 


Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. 


W samej Warszawie, gdzie od . 


m "= 


2 

miejsce po okręgu moskiewskim i petersbur- 
skim, chociaż ludność jej stanowiła tylko 7'3 
pre. zaludnienia całej Rosyi. Towary polskie 
rozchodzą się po całej Rosyi; można uznać 
jako pewnik, że dwie trzecie produkcyi pol- 
skiej pochłania cesarstwo rosyjskie, Syberya 
a w przyszłości i Azya. 

Liczna klasa średniego ziemiaństwa ni- 
knie coraz bardziej. Trzecia część ziemi szla- 
checkiej przeszła w ręce Niemców, żydów 
i chłopów, pozostałe dwie trzecie obciążone 
są hipotecznie do wysokości 80 pre. wartości. 
Wywóz zboża z kraju zmniejsza się stale, a 
przemysł staje się wszechwładnym panem, ni- 
welując właściwości kraju i nadając mu prze- 


ciętne cechy eutopejskie do tego stopnia, ża. 


już w r. 1884 Królestwo przebyło kapitalisty- 
czny kryzys ze wszystkiemi jego skutkami, ja- 
kie każdy kraj w Europie zwykł przechodzió. 

Wielki wzrost przemysłu polskiego 
wywołał współzawodnictwo z okręgiem 110- 
skiewskim. W roku 1885 wskazywano na wal- 
ra wyrobów moskiewskich i łódzkich, w ne- 
„zpnym roku wyznaczono na skutek starań 
przemysłowców moskiewskich, komisyę do 
zbadania spraw przemysłu łódzkiego; komi- 
sya ta obradowała znowu w r. 1889, lecz nie 
uznała ostatecznie potrzeby zaprowadzenia 
zmian w dotychczasowym stanie rzeczy. 

Przemysłowi Królestwa sprzyjają nastę- 
pujące warunki: lepsze siły robocze, tańszy 
opał, wyższa technika, doskonalszy handel, 
W okręgu moskiewskim natomiast istnieje 
dłuższy dzień roboczy, niska robocizna, sy- 
stem sklepów fabrycznych, koszarowy sposób 
życia robotników, oraz wielkie zapasy mate- 
ryałów surowych. 

O ile wszechświatowe warunki przemy- 
słu nie ulegną zmianom, rozwój przemysłu 
polskiego jeat zapewniony. Wielką jednak 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dniiu 16 Lipca. 1899. Nr. 196. 
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rolę grać w tem będzie wewnętrzna polityka 
ekonomiczna rządu. Pomimo narzekań prze- 
mysłowców Królestwa, produkcya wszelkiego 
rodzaju, z wyjątkiem chyba żelaza, nieustan- 
nie się zwiększa w całym kraju i znajduje 
coraz nowe rynki zbytu. O walce okręgów 
moskiewskiego i łódzkiego w zasadzie mówić 
trudno, gdyż między nimi istnieje faktycznie 
podział pracy: Królestwo dostarcza Rosyi 
przędzy, machiny, węgla, a odbiera z niej 
wełnę, surowiec, koks i bawełnę. 

Przemysł polski i rosyjski — wywodzi 
dalej autorka — w zasadzie wzajemnie się 
dopełniają, chociaż czasem konkurują ze so- 
bą. Tę łączność i konkurencyę niektórzy u- 
ważają za najlepszy sposób asymilacyi ży- 
wiołów polskiego i rosyjskiego; obawy zaś 
co do dalszych losów kapitalizmu polskie- 
go są zupełnie nieuzasadnione ani z poli- 
tycznego ani z ekonomicznego puuktu wi- 
dzenia. 

Taką jest treść książki pani Luxemburg. 
Jakkolwiek dzieło jej nie jest ani zbyt ory- 
ginalnem, ani zbyt uzasadnionem naukowo, 
to jednak zaznajomiliśmy z niem czytelni- 
ków naszych, aby dać im pojęcie, co O na- 
szym przemyśle sądzą za granicą. A że książ- 
ka pani Luxemburg będzie w Niemczech ozy- 
tana, to nie ulega wątpliwości, bo to jest bo- 
daj pierwsze dzieło na teki temat w literatu- 
rze niemieckiej, 

Z naszego punktu widzenia musimy wy- 
wodom pani Luxemburg zarzucić pewną po- 
chopność do uogólnień. Autorka ryczałtem 
załatwiła się ze szlachtą rolną. Naprawdę zaś 
jest to czynnik potężny ekonomicznie nie 
tylko u Polaków, lecz i w wielu krajach Eu- 
ropy o wyższej kulturze, a zależność prze- 
mysłu od warunków rolniotwa jest wciąż 
ogromną. 


„Kiennebere - 


— mur Acht, wenn direckt ab meinen Fabriken bezogen! — 


Nakładem Księgarni katolickiej 


r. WŁAD. WŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


myszło świeżo drugie wydanie książki 
do uabożeństwa pod tytułem : 


Małe nabożeństwo mszalne | 
złożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32) 


lestto bardzo praktyczna książka ¢8 pa-|Tyjko zir, |-20 koszyk 5-kilogr. świeżych 
czereśni lub wiśni — świeżych gruszek | 
lub jabłek wraz z opakowaniem itd. — 
En-gros 12:—, 8— 1 6 złr. za LU kg. 

5 kg. wybornysh 
powideł tylko 1 złr. 3V et.; 

l kg. salami 90 ct 

Gąsior praxdziwej śliwowicy 50 lub kar- 
patówki 3Y, litry w.az z gąsiorem 3 80. 

ki, rogi okragła, brzegi złote, oprawa|Drób i wszelkie bośniackie produkty, tak- 

i źe hurtownie — soleca 


Jerzy Al. Wasiljevie, 
7 D. Tuzli (Bośnia). 


Cenniki za darmo. 


Stary WIDELEE 


+ 
z wina własnego chowu, dostarcza oà naj 
pierwnzej jakości opłamie 4 butelki za 8 zła 
alto 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 6 sb 
30 cent. Bonedykt Hertil, geraścicie 
*| dóbr, zamek Qolitach przy Qesehblta w /ityry* 


cierza, w rodzaju francuskich Parolsien 
Romani, zawierająca obok najużywańszych 
modlitw Msze na wszystkie niedziela 
święta w roku. 

Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótuc aneiciskie, brzegi marmur 
kowe 2k 50 gr. — Toż z brzegami pą 
sowemi 3 k. W cprawie w szayryn mięk 


elegancka 5 k. Toż sawo w prz..ślicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasiauą zło- 
conemi liliami francuskiemi, brzeg! złoca- 
ne, a pod niemi pędowe F7 koron 1 50 h 


z 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


46254 żelazne, składane po złr. 5:50, 
z bokami , «rzechowo lakierowane po 
złr, 1250, 14—,16-, 18—,20— i wy 
Materace druciane po złr. 


katedry). 
A Lwow, poleca wazaiitis 
) Kagralik He PADA RTA 


ognè | ramogrające. Cenniki bezpłatnie. 


Pom lub kasyer z adngoletn:a 
praktyka poszvkuje pcsady. Laskawe 
zgłoszenia uo Administracyi (Gazety Nu- 
rodowej Bucbaiter* (ul. Ko,ermka 7). 


| Dw RZĄDCÓW z wyższą szkołą, 
kilku ekonomów i leśmieych polea, 
bezinteresownie Biuro informacyjne „Im 
pressa“ Lwów, Miskien licza PEB 


W ATKA pięciorga dorastających dzieci | 
wdowa po maszynikcie prywatnym, ]; 
ktora mimo nędzy wszystkie awe dzieci 
do szkoły posyła i te odbywają nauki zel 
znakomitym postępem — znajduje się obe 

cme w położeniu więcej niż opłakanem a 
godnem polnocy. Łaskawe datki przyjmu 

je Administracya Luazety Narodowej pod 
uterami H. S. 


: 


BGuailiorn 


wieży, parą gotowany, przewyborny, pt 
zniżonych cenach złr. Dw Big: 7:50; dia 
chosych z samego drobiu i dzikiego ptac= 

pu 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzeżany. 


Maszynista drukarski 


znajdzie umieszczenia w drukarni 
Pillera i Spółki we Lwowie, uli- 
ca Lyczakowska 3. 


KRYNICA 


Udającym się do Krynicy P.T. 
turystom i gościom kąpielowym, 
poleca się znaną z wygód i dobrej 
kuchni Willę Trzech Róż, obok psr- 
ku, łazienek 1 źródła położoną. 

Uezy umiarkowane, powozy na 
miejscu 

3766 


Zarząd. 


Najnowszych fasonów ka 


100 do 300 zir. miesięcznie 
mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich mlejscoweściach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitatu i ryzyka 
pizez rozprzedaz prawnie dozwolonych 
iosow i papierow pańsswowych. Zgło- 
szenia przyjmnje Ludwig Oesterraicher, 
VIII. Leutsehgasse o, Budapest 


Świetne wyniki] 


|Wacaly swiat sławne alkaliczno solankowe 


twarzy. — Pudełko mało pudru białego 60 ct., Ca 


z łabędziem zdr. 1-50. Różowy dla blondynek, kremowy 


dla szetynek i brunetek , małe pudełko 70 ct., większe 


jest nieocenionym środkiem do higienicz 


wynalazku 


suszonych śliwek lub 


siwe włosy na kolory: bond, 


1 

fmk pomady orzechowej 
4 EJ = B 

1 fakon olejku orzechowego 


t/a EJ a LJ 


3 5g 


podrabianych preparatów. 


tyryjski krajowy zakłud leczniczy 44: | 


» i KĄPIELO S ch 
ts pifSĆ, 


DO KONCA WRZESNIA- 
WSPANIAŁE POŁOZENIE!: 
Wykwininy a przytem tani pobyt letni. 
w chorobach żoładka. wątroby. 


nerek i organów oddechowych 
y j TEMPEL” 


|-STYRYA 


leczenia 


Wszystkie rodzaje: leczenia. 


| 4, ; ę PATA 
| Szczegółowe .prospekta wysyla Dyrskcya darma! opłałole. . 


KSIĄŻECY 


złr. 1:20, z łabędziam ztr. 160. 


WODA FIOŁEOWA 


usuwa s twarzy pryszeje, liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i luszezenia skóry, wzg!sdza zmarszeżki i dołki ospowe. 
Twarz odónieża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto- brunatne plamy z twarzy. 


Cena 60 centów. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
vlies Halicka 11; w Krakowie Sukienuiee 20; w 
mysla Frunciszkansna 24; w Czerniowcash Rynes 2. 
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pelusze, krawaty, 


poleca magazyn pod firmą 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów, 


A. Maczuskiego, w wieonu 
III/2 Erdberzerlande 2. 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 


hrunatny i ozarny; nadając włosom naj- 

dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 

kolor ten przy myciu nie schodzi. 

1 flak. ekstraktu orzechow. zł. r 
5 


We Lwowie n Zygmanta Ruckera apt., 
i w składzie materyałow Al. Hilhnera. 


Przy kupnie zwracać uwagę aby 
Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. Maczus- 
kiego, gdyż znajduje się wiele podobnych 


pego upiększenia 
łe 1 złr., 


Prze- 


W ogóle książka pani Iuuxemburg robi 
wrażenie roboty bardzo oiehiawej, al> mara- 
zem pospiesznie wykonanej. Może być zresztą, 
że dzieło pani Luxemburg jest tylk o echem 
przekonań, żywionych przez wiiększyych kapi- 
talistów niemieckich w Łodzi. S. H. 


Najmniej lubiany naród. 


Pojawiłe się w Berlinie broszura p. t. 
„Szał narodowy i walka z Duńczykami.* Au- 
torem broszury jest Teodor Bysix. Mała ta 
książeczka to niby echo z owej epoki konsty- 
tucyjnej, gdzie cały naród niemiecki modlił 
się do promiennych bóstw swobody miłości i 
równouprawnienia. Tem Brix to Niemiec sta- 
rej daty. Żył on kilkertaście lat w Szlezwigu 
w owym czasie, kiedy tam Duńczycy Niem- 
ców mieli uciskać i ze szkół język niemiecki 
rugować. Przypomina swbie dobrze, jak mu 
wonczas ciężko było 128 duszy, jak dardzo 
cierpiał pod obcym uciskiem, więc teraz, gdy 
Niemoy panują w Śzlezwigu i z całą bez- 
względnością wołają „Vito victis“ zanosi pro- 
test przeciw tym obuchcom i woła: „Wiem, 
jak to boli. Wy nie czyń cie tego". Dziwi się 
mianowicie, że młoda „,generacya Niemców 
tak zupełnie hołduje idea łom Bismarcza. Wi- 
dzi w tem „szał narodowy“ który odbić się 
musi fatalnie na całym politycznym rozwoju 
Niemiec, tak na wewnątrz, jak na zewnątrz, 

Brix spostrzega chorobliwy szowinizm 
nietylko wobec Duńczyków, ale także w sto- 
sunkach czysto niemieckich. Wszystko wy- 
pływa z jednego źródła, któremu imię. „Szał 
narodowy“, Politykę kolonialną, uprawianą 
obecnie przez Niemców, uważa za fałszywą. 
Lęka się, że dle niej Nicmcy poświęcić goto- 
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Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratriug 10. i] 
Biuro dla pokładu: Wien, iV., Weyriugergasse 7 A. 

Kajuta II. klasy: | 


G rQ se 


Kajuta I. RE 
od 1. kwietnia do 31. paźdz, Mrk. 290—400*) 
od 1, listopada do 81. marca Mrk. 250—320 


Dalsze 
specyalności : 
Atrament 
do pisania i 

kopiowania. 


szatyn, 


Maść na skórę 
i piedopuszexa- 
2, — jąca wodę, 
z 1.— Pat. środek 
p 3— na podeszwy 
s 1.— 


Pasta do czy- KS", 
szczenia mo- ŻE 
talu i srebra, 
oraz mydło do 
czyszczenia 
złota. Lakior 
do skóry. 


Patentowana szęzotka to nacierasia „Nigret“ 


e. k. uprz. 


1. 
. 


nych, gdyż takie są tylko 
chorób 1 gniazdem pluskiew. 


E. HEIM, 
w Wiedniu — Döbling, 


Ee paliwo przy opalaniu 


Opalanie kilku pokoi 


i 
ŁA u 
B e = Z x r 


Stosowne na 


trawące dym. 
Suszarme na cele przemysłowe 


EESE EEE e O o E 
„ Linie Molandyx-Amery ka 


Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 


od 1. sierpnia do 15. paździorni 
Gie, ke paździornika Mrk, 200 


~ Najlepsze czernióło na święcie 


] Kto chce mieć bardzo czarne obuwie 
świecąca i trwałe, niechaj kupuje tylko > 


Fernolendta czernidło dla obuwia 


i dla obuwia jasnego tylko 


Fernolendta Grem barwy skórzanej 


Wszędzie do nabycia, 


Skład główny: Wiedeń, [., Schulerstr, 21, 


„, Z powodu wielu bezwartościowych na- 
śladownietw proszę dokładnie uważać na 
moje nazwisko St. Fernolendt. 


kolorowe buciki 35 ct. 


su WN xa GB Fi. 
jeżeli chcecie, aby wasze dzieci były zdrose, nie 
kupujcie dziecinnych wózków koszykowych plecio - 


metalowem hygieniczne wózki, 

ı leżenia a części składowe używać. Polecone przez zuakomito- 

ści lekarskie, majwiększa czystość, największa elegancja. 

L. Baumann, c. k. uprz. właściciel, Wien, VI/2 Mililergasse 6.' 

Przed zakupuem Jezwartościowych naśladownictw ostrzega się. Prawdziwe mają] 
na spodzie wózka bok uwidocznioną markę ochronną. “Ilustr, katalogi gratis i franco. 


Przez wynalszcę prof. Dr. Meidingera wyłKcznie npoważalona fabryka | 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICE: 


w Wiedniu, l., Kohimarkt 7, 
<w Budapeszcie, Thonethnof. 
Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna- 
czona na wszystkich wystawach. 


MID ramiacyjne i wentylacyjne piece do napełniania, 


Ila mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. 
volna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin trwa 


PIECE MEYDINGERÓWSKIE 


istrzegamy przed naśladowaniami 
wwołując się na nasz znak ochron- 
:y lany w środku drzwi od pieca. 


IKaloryfery Oentratne opa lan'a 
wszelkich systemów. 


we swoje potężne stanowisko w Europie i za- 
wikłać się w wieczne zatargi z innemi pań- 
stwami kolonialnemi, a przedewszystkiem z 
Anglią, Ameryką i Francyą. Młoda generacya 
Niemców jest zdania, że ojczyźnie ich star- 
czy sił na wszystko i że w poczuciu tej siły 
może sobie na wszystko pozwalać. Szał naro- 
dowy ogarnia wierzchnie i dolne warstwy lu- 
dności, więc rząd zyskuje przyzwolenie na ol- 
brzymie, rujnujące wydatki, czy to chodzi o 
armię, czy o flotę, czy o zakupno wysp. Po- 
lityka rządowa staje się wszechwładną wska- 
zówką dle wszystkich. Miłość swobód obywa- 
telskich ginie, służalstwo i karyerowiczostwo 
panoszy się wszędzie, nie ma samodzielności, 
jest tylko kiwanie głowami. 

Dawniej w Niemązech idea narodowa 
byłe inaczej pojmowaną, aniżeli dzisiaj. Łą- 
czono ją ściśle z swobodą obywatelską i dla 
tego miałą ona tło demokratyczne. Dziś ta 
idea ma tło arystokratyczne, rządowe. Wszy- 
scy rządowcy grają na strunach idei narodo- 
wej ku poniżeniu innych narodowości. Jej 
nerwem jest dziś siła i przemoc, a jako naj- 
wstrętniejszy wykwit tego zwyrodniałego pa- 
tryotyzmu uważać należy haketyzm, który 
wyszedł z łona samego narodu i lubo z wy- 
Żyn państwowych doznaje poparcia, to Je- 
dnak rozwój swój zawdzięcza głównie pry- 
watnym usiłowaniom i w fenatyzmie swoim 
posuwa się nawet dalej, niż tego rząd wy- 
maga. Brix mniema, że hakatyzm zaostrzy- 
wszy sobie zęby na obcych narodowościach, 
będzie potem jak gangrena toczył swobedy 
obywatelskie własnej ojczyzny. A lęka się, 
że w tym szale narodowym Niemcy wytwo- 
rzą sobie armię nieprzyjaciół nietylko w wła- 
snym kreju, ale i poza granicami jego. Już 
dzisiej najwybitniejsi mężowie stanu i naj- 
wybitniejsi mężowie nauki i literatury przy- 


znają, że Niemcy są w całej Europie naj- 


mniej lubianym narodem. A niechęć ta potę- 
guje się i rośnie. Szał narodowy podsyca jej 
płomień. 


ROZMATTOSŚSCI. 

Sztuczne trzęsienie ziemi. Amerykań- 
ska reklama porywa się na rzeczy niepraw- 
dopodobne. I tak, z miasta Viotoru w stanie 
Colorado donoszą, że gród ten, chcąc pogo- 
godzić patryotyzm z własną korzyścią, obcho- 
dził „święto niepodległości“ sztucznem trzę- 
sieniem ziemi. Kkscentryczny ten obchód miał 
odsłonić przed światem rozmaite, nieznano 
dotychczas dodatnie strony przesławnege 
miasta! Widowisko udało się świetnie. Mia- 
sto Victor laży na stokach góry Big Bull. 
Komitet uroczystościowy dotarł do wierzchoł- 
ke góry i w czeluściach, tamże się znajdują- 
cych, kazał umieścić pięć beczek Dynamitu. 
20.0000 ludzi z gubernatorem stanu na czele 
wyruszyło za miasto, żeby przejrzeć się wy- 
buchowi. Dynamit podpalano stopniowo, a 
Le w obwodzie 80 mil odczuto prawdsi- 
we trzęsienie ziemi, jakiego Falb nigdy nie 
przepowiedział. Probs = Meet nA Etórej 
zużyto 100 funtów dynamitu, zrządziła w po- 
bliskich domostwach takie szkody, że właści- 
ciele domów zwrócili isę do sądów z prośbą 
o wydanie dekretów przeciwko sprawcom 
eksplozyi, ale patryotyczne trybunały oddeliły 
wnioskodawców i miasto Victor zareklamo- 
wało się świetnie ! 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
E. Kraków dnia 14 lipca. 

w PE dn EPE Było adótyo."stbfe 
roty zaś zisiaj bardz Ł ; 
Sady yły j o małe, a ceny trochę się 
Płacono: pszenicę białą 9-30 do 9:70 złe - 
ną 9-80 do 10:80 złr. żółtą 530 do 9-15 złr. żyło T25 do 
155 złr. jęczmień browarny 0— do U— złr. na krupy 
5'80 do 6725 złr. owies 585 do 6'25 złr. rzepak —*-» do 
—— ar pi (óR —— do -'— złr. biały 
o —— złr. kukurudza —*— do —— złr. ~- 
ko za 100 kilogramów. a 


Bank galicyjski dla handle i przemysłu. 
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schwarz, weiss und farbig von 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, 
gemustert, Damaste etc. (ca. 246 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. zoiifrei ins Haus. 


gesireift, karrierte, 


Muster umgehend. 


3348 


iernika ao $1. lipca Mrk. 180 


Fabryka 
168% we 


założona w roku 
Wiedniu. 
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płynny szuwaks na czarne i 


siedliskiem zakaźnych 
Kupnjeie tylko z nat. 


terapia. 
dające się urządzać do siedzenia 


a. Í k nadworny dostawca 


i 
i 


Do- 


węglami kamiennemi. 


tylko jednym piecem. 
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MEIDINGER-OFEN 


poleca 


każde paliwo. 


i gospodarc zo-rolnicze. 


Prospekta 1 cenniki darmo i opłatnie. 7 TE 


kosmle, kolnierze i mankiety E- MACHAYSKI 


ma Bukowinie) 
Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż, Elektro- 
> . Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami lecz- 
niczytai, Wziewania solankowe, sesaowe, ligno-sulfidowe. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca 

mleko:kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe. 


ALOJZEGO JARIA 


KOMINKI trawiące dym. | Lwów, ulica Sykstuska |. 47 


Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 
385 


włoskie, dalmatyńskie , kroackie i istryjańskie bez ża- 
dnych domieszek, po cenach od 36 et. za litr. 


Doppeltes Briefporto nach der Schweiz 


G. Zienneherg's Śeiden-Fabriken, Zürich, (K. & kK. Hoflieferant), 
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kosine i mineralne 


wypróbowane, najpewniejsze i najtańsze nawozy 
z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli 
zawierają 10 do *C%, w wodzie rozpuszczalnego kwasu 
Zawartość Ściśle zagwarantowana. 
Dla jesiennego użytku 
dla rychłej wegetaoyi i rychłego skurku nader się nadaj 
Nasze superfosfaty przez podwójna ilość wash altore je e 
tryniunie umonowym rezpuszczalnego nie do a 
Mączka kcściana, Saletra chilijska, Slarkan amonawy, 
ka Bpeavaing aw kC zbo. i roślin okocowywh 
wany gips superfosfatowy dia nas'ewania kooiużyny | Kolserwacyi A 
stajenuego. Wapno do karmy dostarczają i wytrzymują wszędzie RObKCIYGRCy! 
Fahryki kwasu slarczane- 4 
go I nawozów sztucznych Ś*a 
Centralne biuro: PRAGA Heinrichsgasse 27, 
. Zastępoa dla Qulicyi i Bukowiny : 
Sobel i Margulies, Lwów, ulica Sobieskiego 28 


fusforowego. 


zastąpienia. Dalej : 


Solo potasowe, Ka- 
Themenowski pataa 


w Lundenhurgu, Th = 
wio i Lisek koło Rosie 


3871 


SCHRAM 


ZKIEMEIEZEJEJCIE NIECCE IKIEKILOGOGOGE 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KLIMATYCZNY 


Ą 


; 


wezh nuż Maje- >aździernii: 


W sanatary! m Dr. H. Porasa 
z komfortem urządzone n.ieszkania, Pensyonat. Kuchnia 
-n doborowa. Ceny umiaršowenoe, 
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 


Zarząd zdrojowy. 3747 
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Zupy anielskie 


wartość pożywna według urzędowej analizy 86!/,0/, 
smakiem i prędkością przygotowania. Prespekta ìi próbki na żącia- 
nie gratis. - 


Biuro Schapiry, Lwów, ui. S» kstuska 27, 


ze znanej fubrykt kor- 
serwÓów w Leobers- 
dorfie. Najzdrowszy i naje 
tańszy środek żywności. Za- 
— (elujące 


Zamówienia przyjmuje: 3815 


naturalne wina | 


Lwów, róg alloy Jegtellońskiej I Trzecieco Maja 


am" 


